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Z R O S S Y Y S K I E G O

*W" żadnym  k ra ju  E u ro p y  pow iada A utor
nieA vidzialem , i śm iało m ogę tAvierdzic, 
iż nigdzie n iem a  ta k ie y  łatw ości i p rz y je ­
m ności w  podrozoA vaniu, jak a  je s t w  An­
g l i i : n ie  m ów ię o t e y ,  k tó ra  się n ab y w a 
z ło tem , i k tó rą  zarotvno m ieć  m ożna w  p u ­
sty n iach  A fryki jak  i w  puszczach  G ren - 
la n d y i;  lecz o t e y ,  k tó ra  się jednostayn ie  
rozciąga n a  w szystkie s tany  i klassy m ie- 
szkańcÓYY, i do k tó re y  jed n ak ie  m a pratyo  
X iąźe i ubogi. Angielskie w  ty m  w zględzie 
u rz ą d z e n ia , do A vew nętrznych ściągaiące 
się zw iązków , ty le  dogodności b y to w i O- 
b y Avatelski em u jed n a ią c y c h ; z p oży tk iem  
m ogą bydź p rz e ję te  ? i  w  k ażd y m  zastoso- 
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w ane P aństw ie . W id o czn ie  je s t ,  że m ą­
d ry  rząd  s ta ra  się osłodzić n iechybne z łe , 
z rozm aitości stanów  w ynikaiące.

Nie będę m ów ił o Londonach  lub  in ­
n ych  p o jazdach , k tó re  p rz y  w ygodzie w y­
m agała w ielkiego k o s z tu , lecz opiszę n ay - 
zw y czay n iey szy , ła tw y  i p ręd k i, o raz ta n i 
sposób podróżow ania po Anglii —  to  jest 
pocztow e k a re ty  ( M ailcoach , Ditigeance ). 
M iasta i M iasteczka w  Anglii u trz y m u ią  
m n iey  lu b  w ięcey  podobnych k a r e t ,  stosu- 
iąc  się w ty m  do han d lu  swego. W ie lk a  
ludność L o n d y n u , bogactw o m iasta  tego  
m ieszk ań có w , oraz w ażne handlow e stosun­
k i , k tó re  ciągle m a z p row incyam i w nę- 
trz n e m i;  w ym agaią w ielk iey  zais te  liczby  
pocztow ych  k a re t. T a k ic h  liczą w ięcey 
ty siąca  , k tó re  codziennie z L ond y n u  w y- 
jeżdżaią  i naw zajem  ta m  przybyw aią ; bę­
dąc zawsze napełn ione ludźm i: a poniew aż 
każda z n ich  m ieści w  sobie z im peryalem  
( i ) i kozłem  do ośm nastu  lu d z i , w ięc w i­
dać , że codziennie , szczególnie a v  samych- 
ty c h  k a re ta c h  p rzybyw a do L ond y n u  i w y­
jeżdża z tam tąd  w ięcey 18,000 osób. T a k o ­
w e k a re ty  ru szają  z m ieysca swego w  p e ­
w nych  godzinach , i zawsze bez w y jątku  po 
Całym jeżdżą k ra ju ,  n ie  zw ażaiąc czy są 
w  nich p o d ró żn i, lub  n ie ;  p rze to  chcący 
gdziekolw iek bądź jechać, i m ieszkaiący  np:

(  1 )  G órn a  c z ę ś ć  c z y l i  p o k r y c ie  p o ja zd u .
I



na wsi oddalony od gościńca, pow inien  wyiśd 
ty lko  na  d r o g ę , po k tó re y  k a re ta  je d z ie , 
a o trzym a mieysce tak ie  jakie pozos ta ło ,  
lub  jakie sobie życzy. O bezpieczeństw ie  
i pewności podróżow ania w k a re ta c h  publi­
cznych ; wnosić można z te g o ,  czego sam  
b y łem  świadkiem podczas p rze jazdu  m ego 
z Riczmond do L o n d y n u  w  przeciągu ośmiu 
m il angielskich. S iedziałem  w k a rec ie  
w  tow arzystw ie  dwóch m łodych niew iast o- 
r a z  trzech le tn iego  chłopca. Piękność i w e­
sołość dziecięcia zaięły  moją uw agę; począ­
łem  się z n im  bawić , i chcąc się p rzy s łu ­
żyć m ojey  somsiadce , k tó rą  poczy tyw ałem  
za m atk ę  małego; w inszow ałem  jey ta k  p ię ­
knego dziecięcia. O d p o w ie d z ia ła , że go 
w cale  niezna. —  W t e d y  z tem iż  k o m p le ­
m e n ta m i obróciłem  się do d r u g ie y , lecz i  
t a  rz ek ła  dosyć k w a ś n ie , źe jeszcze jest 
p a n n ą .—  Gdziesz jest tw o ja  m a tk a ?  zapy­
leni m ałego —  „ W  L ondyn ie  Mości P a ­
nie. ”  —  I  ty  jedziesz je d e n ,  ch łopcze?  —  
„ J e d e n ! gościłem dw a dni u  cio tk i w R i-  
mond. ”  —  Z a  p rzy b y c iem  naszym  do L o n ­
d y n u ,  k a re ta  z a trzy m a ła  się n a  u licy  w bli­
skości małego d o m u ,  i w oźnica zlazłszy 
z k o z ła , wziął n a  ręce  naszego tow arzysza  
i  poniósł go do owego domu. Z a k o ła ta -  
wszy kilka ra z y  we d rz w i—  pokazała  się 
ucieszona m a tk a  m a łe g o ,  k tó re y  on go od­
d a ł ,—• naksz ta łt  jakiego p rzez  pocztę  po- 
sylaiącegO się paku.
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Godną jest uwagi rzeczą , jak dalece 
edukacya i zw yczaje, odm ieniaią sposób 
m yślenia , nie tylko co do przyzwoitości 
w  pożyciu , lecz oraz i co do uczciwości. 
N ap rzy k ład , w  Anglii często można widzieć 
kobiety  i panny  ze znacznego rodu w k are ­
cie pocztowey podróżuiące; a w Am eryce 
dam y pierwszego rz ę d u , dzień i noc po­
dobnie latające bez przew odnika a  naw et 
znajom ego.—  ISic się z niem i n ieprzy je­
m nego n iew ydarza , i n ik t się tem u  by - 
naym niey niedziwi. K obiety  wszędzie sa 
kob ie tam i; wszędzie inaią tę  nieograniczo­
ną  nad m ężczyznam i w ładzę , k tó ra  je czy­
n i rozkazic ie ikain i; a sam ych naw et tw a r­
dych i ponurych anglików, zam ienia w czu­
łych  i grzecznych kaw alerów . Śmiesznie 
jest oraz (do czego nierychło mogą naw y­
knąć oczy obcego) widzieć pięknie p rzy­
strojoną dam ę, lecącą pocztą na kozłach 
pospołu z w oźnicą, lub na karecie  z p a ra ­
solem  i z kosztowanym szalem.

Jeżeli kto  chce mieć jakie szczególne 
w  karecie  m ieysce, pow inien je zamówić 
dniem  w przódy albo też wcześniey w kan­
to rz e , k tórych po kilka jest w L ondynie na 
każdey ulicy. K a re ta  pocztowa ubiega 
w  godzinie w iorst 12 , nie dozmńąc żadney 
w  przem ianie koni m itrę g i; same naw et 
k o m o ry , postanowione dla poboru eła po­
dróżnego o tw ierają  s ic , nikogo ani na
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m o m en t n ie z a trz jm m ią c , gdyż całą od­
pow iedzialność b ie rze  n a  się pocztarz .

Na m ocy p ra w id ła , k tó rego  w A ng lii, 
W stosunku  do k ażdey  rzeczy  ściśle sic t rz y ­
m a ją , to  je s t :  co d ro g o , to  m ilo , co tanio, 
to  g n iło , i co tanio  to  z k a lk u la c j i , w y­
padn ie  d ro ższe ; u trzym uiący  k a re ty  po­
cztow e nay lepszych  d ob iera ią  k o n i; i u  
p ie rw szy ch  m ay stró w  zam aw iaią  p o jazd y : 
i  ztąd  to bardzo  rzadko  zdarzaią  się w  d ro ­
gach p rz y p a d k i; a p rży ty m  i fu rm an i w y- 
b ie ra ią  się z ludzi pow ażnych i pew nych . 
Corocznie i m aja odm ieniają konie i cho- 
m ą ty , a  często n aw e t i k a r e ty ;  fu rm anom  
zaś dają now e suknie. D nia tego um yśln ie  
chodziłem  z ra n a  do C z ip -S a y d ,  gdzie za­
s ta łem  około dw adzieścia k a r e t : w  jednych  
z n ich  założone p ięk n e , d o b ran e  cugi, w in­
n y ch  czw órki jed n a  nad  drugą lepsze, jedna  
z d rug iey  chełp i się 6wyin bogactw em , p ię­
knością u p rzęży  , i dzielnością koni , k tó re  
rżen iem  i  tu p a n iem  w y raźa ią  n iec ie rp li­
w ość swoją.

S iedzenie na  im p ery a le  czyli n a  w ierz ­
chu k a r e ty , połow ę tego kosztu je, co sie­
dzen ie  w  sam ey k arec ie . Podczas p ięk n ey  
pogody daleko  jest p rzy jem n iey  siedzieć n a  
W ierzchu: takow e siedzenia w tenczas ty l­
ko są p r z y k re ,  gdy d roga je st zła lu b  p e łn a  
W ybojów , co się w Anglii rzadko  albo te ż  
nigdy n ie  w ydarza. Z tąd  m ożna się n ap a ­
wać czaru iacem i w id o k a m i, k tó re  w  ty m
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k ra ju  co k ro k  daią się spotykać. Jednak 
gdy udawałem  się w daleką podróż, zawsze 
b ra łem  m ieysce w sam ey karecie.

W szystko dowodzi w Anglikach ducha 
odwagi i determ inacy i w takich  przedsię­
wzięciach , w k tó rych  im  żaden naród E u­
ropy  wydołać nie może. Gdy , po osadze­
n iu  Napoleona na wyśpię E lb ie , przyw ró­
cone zostały związki pomiędzy Francyą a 
A ngliią; tysiące AnglikÓAv poleciało do P a ­
ry ża  , lecz w ielu z nich dla niedostatku 
k o n i , musiało przem ieszkać k ilka  dni w Ka­
le. W  Londynie nie zwłócznie zawiązało 
się tow arzystw o, k tó re  natychm iast wysia­
ło  do F rancyi 5o k a re t oraz potrzebną 
liczbę kon i, i w  krótk im  czasie otrzym ało 
nadzwyczayną z tego korzyść. Zapłaciw szy 
W' kantorze owego tow arzystw a io  Gwi- 
neó w ; ( 5 so  złk polch) otrzym uie się z te y -  
że  kan to ry  św iadectw o, na mocy k tó rego , 
można bez m itręgi jechać z Londynu do 
samego Paryża. Z a wszystko, co przecho­
dzi i 6 funtów ciężaru, płaci się oddzielnie.

Bardzo jest zabaw nie , gdy siądzie do 
k a re ty  kilkadziesiąt osób, jedna drugiey 
n ieznaiących , przybyw ających z rozm ai- 

. tych  m ieysc , k tórych gust, stan i sytuacya 
zupełnie się różn ią , a nadewszystko zaba­
w nie jest słyszeć ich rozmowy. Zawsze da­
w ałem  na n ie  baczność.............. Po niejakim
m ilczeniu rozm owa zazwyczay poczyna się 
uwagam i nad pogodą, po tem  trak tu ią  się
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tab ak ą  i p y ta ią  w zajem nie o nazw iska; gdyż 
Anglik m usi o tern  koniecznie w iedzieć. 
N aostatek  w szyscy zam ów ią o polityce. K a­
żdy do n iey  w ch o d z i, każdy  dzieli E u ro p e , 
sadza na tro n  k ró ló w , w ypow iada w oynę , 
i zaw iera  pokóy. K o b ie ty  n a w e t w  Anglii 
Wchodzą do polityki. Częstokroć w ta k o ­
w ych k a re ta ch  zdarzaią  się ciekaw e i n a d e r  
z a b a w n e , a n iek ied y  n aw e t i rom ansow e 
akcye. L o rd  T ................ ożenił s ię . z P an ­
ną, k tó rą  w k arec ie  pocztow ey poznał. Śm ie­
szne takoż zdarzen ie  spotkało  dw óch ofice­
rów  m a ry n a rk i R ossyysk iey , z C zernes 
do L ondynu  jadących. U siedli oni w  k a­
rec ie  pospołu z podźyłym  m ężczyzną i dw ie 
m a p ięknem i có rkam i jego. R ozm aw iaiąc 
po  R ossyysku , czynili n iek iedy  tak ie  Oj obe­
cnych pięknościach uw agi, k tó ry ch b y  sobie 
n igdy  nie pozw olili, jeśliby  nie by li pew ni, 
że m ów iąc w  Anglii po R ossyysku , lep ie y  
m ożna dochow ać s e k re tu ,  an iżeli m ów iąc 
po  Chińsku. A poniew aż obydw a um ieli 
po  A ngielsku , p rze to  rozmoAva staw ała  się 
n iek ied y  pow szech n ą , zw łaszcza , gdy oy- 
ciec dow iedział się, że są oficeram i Rossjry- 
skierni. Z a  p rzy jazdem  do L o n d y n u , gdy 
W ysiedli z k a r e ty ; Anglik z iron icznym  u- 
śm ieebem , w nayp ięknieyszych  R ossyyskich 
w y razach  podziękow ał panom  oficerom  za 
gi'zeczność córkom  jego okazaną i pow ie­
dziaw szy im  o sw ym  nazw isku, zap rosił do 
siebie w gościnę. Było to  p io runow ym  dla
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O fice ró w  ciosem . P o k aza ło  s i ę , że A ng lik  
d łu g i czas m ie szk a ł w  A re h a n g ie lsk u , i że 
d o k ła d n ie  ta m  się n a u cz y ł po  R ossyysku .

O d k ilk u  już  la t  n ie  s łychać  w  A nglii 
a n i o ow ych  s tra sz n y c h  z b ó y c a c h , k tó r z y  
b e z  lito śc i o d z ie ra li p o d ró żu iący ch  w  k a ­
r e ta c h  p o cz to w y ch  an i te ż  o ow ych  w sp a­
n ia ło m y ś ln y ch  i ro m an so w y ch  ra b u s ia c h  , 
k tó rz y  p rz e s ta w a li  n a ty m  co im  p o d ró żn i 
d ać  z e c h c ą ; lu b  k tó rz y  częstok roć  m ias to  
p ie n ię d z y  w y m ag a li jednego  p o c a ło w a n ia  
p ię k n y c h  p o d ró żn y ch . U s ta ło  to  d la  te g o , 
żc  te ra ź n ie y sz y  r z ą d , w ięcey  u ży ł su row o­
ści w  p o licy i z iem sk iey . J ed n i ty lk o  Ż u r­
na liśc i u b o lew a ią  n a d  t e r n , gdyż za  w y g u ­
b ie n ie m  ra b u s ió w , p o s tra d a li  sposobność za­
p e łn ie n ia  sw ych  g a ze t s ira sz n e m i lu b  zab a - 
w n e m i a w a n tu ra m i. Z aw sze  e sk o r tu je  t e ­
r a z  k a re to m  p o cz to w y m  u z b ro jo n y  ż o łn ie rz , 
i  p rz y ty m  k a żd y  A nglik w ed le  daw n eg o  
zw y cza ju , jeźd z i z d w o m a w o rk a m i: z k tó ­
ry c h  je d en  b ie rz e  d la  s ie b ie , a  d ru g i wr r a ­
z ie  n ap aśc i d la  zbóyców . C zęsto  ro zm o w a  
się w szczyna w  k a re ta c h  o zbóycach : k a ż d y  
o p o w iad a  jak ieb ąd ź  z d a rz e n ie  , i s ta r a  się 
św ie tn ie ć  chy trością-, ja k b y  zach o w ał sw e 
p ie n ią d z e  w  p rz y p a d k u  n ap aśc i. P r z y  t a ­
k im  z d a rz e n iu ,  podczas p o d ró ż y  m o je y  
z  O x fo rd u , p e w ien  jad ący  z n a m i o ty ły  
A d w o k a t , o p o w iad a ł n a s tę p n ą  an eg d o tę . 
„  Z n a łe m , m ó w ił , n a d e r  b o g a teg o  cz łek a  , 
„ k tó r y  p rz e z  c h y tro ś ć , c a łe  sw e o ca lił



„ m ien ie . J e c h a ł on z P o r tsm o u t dóLon*- 
„ d y n u  w  n a p e łn i o n ey  p o d ró ż n e m i k a re c ie  
„ p o cz to w ey  ; a v  n o cy  n a p a d n ie n i zosta li od 
„ zb ó y có w ; k tó rz y  w y m ag a li p ien ięd zy .
„ D an a  od p o d ró źu iący c łi ilość z d a ła  się 
„ im  b y d ź  n ie d o s ta te c z n ą ; p rz e to  g ro z ili,
., źe  Avszystkie obreAYiduią k ie sz e n ie  jezli 
l  n ie  o d b io rą  w ięcey . N a ów czas m óy  zn a- 
,, jom y oŚAriadczył, że s iedząca  p rz y  mm.
„ pan na zach o w a ła  av trzeAviku sw oim  s ta  
„ fu n tó w  sz te rlin g ó w . B ied n a  p a n ien k a  
„ chcąc n iech cą c  m u sia ła  oddać ca ły  sAi óy 
„ m a ją te k , a z b o y c e  zasp ok ojen i tą  zdoby—
„ cza n ie  ty k a ią c  się in n y c h  o d d a iili się.
„ W sz y scy  rz u c ili  się n a  n ęd zn eg o  d e la to -  
” ra , chcie li go w y b ić , i n a o s ta te k  w y p c h n ę -  
„ li z k a re ty . S ta rz e c  Avszystko znosił c ie r -  
„ p l iw ie , u s iad ł w  p ro s tą  kolasę  i je ch a ł 
„ za  k a r e tą  p o cz to w ą; p rz y b y w sz y  do L o n - 

óa n u ,  A A  y w ie d z ia ł się o m ie szk a n iu  n ie -  
„ szcześliw ey  p a n n y ; k t ó ra  zo staw a ła  w  ro z -  
„ paozy  u tra c iw sz y  z jego łask i ca le  sw e m ie -  

n ie . Jak że  się z d z iw iła , gdy  n a z a ju trz  
„ o trz y m a ła  Avexel n a  1000 funtOAV, do 

n ay p ie rw szeg o  a d re su ią c y  ją b a n k ie ra  , 
k tó ry  za licza iąc  jć y  ta k o w ą  s u m m ę , o- 

* św iadczył,, że  ta k  zn aczn y  p re z e n t  
„ cz’m i w czo ray szy  jey  d e la to r . P o k aza ło  
^ sie, że s ta rzec  poAvracal z In d y  ów  m a jąc  
*! p o d p a ch ą  60,000. fu n tó w  sz te r lin g ó w  
„  ( 2,000,000. z łłch  p o lch  ) ,  k tó re  je d y n ie



5? mógł zachować , przez naprow adzenie
„ rabusiów na pieniądze swey sąsiadki „

Opowiem  takoż w krótkości co się m nie 
trafiło  w czasie pierw szey bytności rnojey 
w Anglii w Roku 1S06. pow racałem  do 
Portsrnout w poczw órney najem ney kare­
cie ; siedziało nas tr z e c h , to je s t: K ap itan  
K oram andor J. A. Jg ., K ap itan  x rangi K . , 
i ja. Noc była św iatła i miesięczna. W i­
dok powieszonego p rzy  drodze człow ieka; 
zaprow adził nieznacznie dyskurs o zbóy- 
cac-h i wisielcach. K ap itan  K . . opowiadał 
straszne aw an tu ry  o sławnym  rozbó jn iku  
I  a rp in i , przed  k tórym  drżała cała Anglia. 
Słuchałem  go uw ażnie , lecz znagła postrze­
głem na cieniu (gdyz siedziałem na p rze­
dzie) skradającego się za k a re tą  człowieka, 
k tó ry  poglądał na nas przez ty lne  okno. 
Pow iedziałem  o tym  kolegom m o im , lecz 
ci śmieli się ze mnie , przypisując to  mo­
sey m łodey i zywey imaginacyi. U pew nia­
łem  ich i usilnie prosiłem  by zayrzeli w ty l­
ne okno; lecz jeszcze bardziey poczęli zemnie 
żartow ać i naygraw ać się. N aostatck zatrzy­
m ałem  w oznicę, i kazałem  m u obaczyć co za 
człowiek stoi za karetą. Z astał rzeczyw i­
ście m aytka ; k tó ry  widząc nas jedną- z nim 
jadących drogą; uczepił się z ty lu . I  ta k  
s raszne na pozór zdarzen ie , ukończyło się 
na śmiechu !

Oprócz pocztowych k a r e t , m ożna je­
szcze w Anglii podróżować prędko i tanio
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k o n n o , naym uiąc n a  każdey  stacy i za p rze ­
p isaną cenę w ierzchow ego z p rzew odni­
k iem  konia.

M nóstwo p ięknych  w  całey  Anglii do­
m ów  gośc in n y ch , gdzie w szelkie m ożna za­
stać w y g o d y i  zaskutecznić w szystkie po­
t rz e b y , sp raw u ią , że podróżu jącem u b y - 
naym niey  nie p o trzeb a  tu  niczym  ^  obcią­
ż a ć , n aw et b ielizną i odziezą, gdyż znay- 
dzie je naylepsze w  każdym  m iasteczku. 
K ied y  k a re ta  za trzym uje  się p rz y  au s te ry i 
d la odm iany k o n i , tłu m y  slug i p an ien ek  
w ybiegają  d la służenia podróżnym . W k a ­
żdym  pokoju są n a k ry te  czyste s to ły , w rą  
sag an y , słow em  zażądać ty lk o , a  w szystko 
w  m om encie się jaw i.

W e  w szystkich m iastach  Anglii znay- 
du je  się w ielka  liczba pojazdów  b irm ańsk ich  
{ lw kney - coach , Fiacre). Chociaż nic nie 
m ożna m ówić na pochw ałę ich pow ierzcho­
w n e g o  k s z ta łtu ,  jednak  takow e u rządzen ie  
n iem n iey  jest w ielk iey  w agi oraz dobro­
d z ie js tw e m  dla każdego o b y w a te la , a m ia­
now icie : każdy naym uiący  pojazd  b irm ań ­
ski w ie w iele m a zapłacić w oźnicy m ia rk u ­
jąc podług odległości m ieysca do k tó reg o  
je d z ie , chociażby to  n a w e tń  w  nocy było. 
W oźn ica  żadnym  sposobem  nie m oże się 
uchylać odw iezienia tam  gdzie k to  sobie 
życzy, i pow inien  zaw sze z ty m  jechać, k to  
go w ezw ał p ie rw ie y , chociażby k to  in n y  
daleko  w iecey m u  obiecyw ał. W  Anglii

i



Icażdemu jest w iadom o, że za każdą milę 
lub  p rze jażdżkę, chociażby naykró tsza, 
p łaci się wedle p raw a szyling. Z a  drogę 
w iększą, albo za zatrzym anie pojazdu na 
k ilka  godzin , woźnica m a praw o żądać po­
dług m il lub godzin, jak zechce. Jeśliby 
w ziął większą p łatę  nad p rzep isaną , lub też 
m echciał jechać gdy go naymowano; w ta ­
kim  razie , zanotowawszy jego num er, ka­
żdy m a praw o uskarżać się nań policyi , 
zaco niezw łocznie surowe zostanie ukarany. 
F u rm an i podlegaią także karze, gdyby kto  
dow iódł, że okrótnie biją swych koni.

K om m unikacya wodna, podobnież ba r­
dzo u łatw ia podróżowanie w Anglii. W szędzie 
na  rzekach i kanałach znayduje się mnó­
stwo podróżnych batów  i przewozowyćh 
s ta tk ó w ; k tó re  wszystkie ulegaią ścisłemu 
porządkow i , i p raw am i są pozbawione n a j ­
m niejszego lichwiarstw a.

N iem a w Europie k ra ju , w  k tórym by 
w ięcey było pięknych pojazdów, jak w An­
glii. T u  nie ta k ,  jak  w innych państw ach, 
pa radne  i bogate pojazdy daią się widzieć 
ty lko  podczas św ięta łub spacerów ; są tu  
one codziennie jednak ie , zawsze czyste , 
n o w e , i Iskniące się; furm ani i lokaje o- 
dziani przystoynie i gustow nie , a naw et 
z niejakąś, przyjem nością. Po ulicach i go­
ścińcach, ciągle można napotkać piękne 
k a b ry o le ty , fajetony, i inne rozm aite  ko­
sztowne pojazdy.

A n drze j Klimaszewski.



A n d r o m A c h y  w  B u t r o c i e  

Naśladowanie z prozy F. Karpińskiego.

t e n  cza* k ied y  n oc  Czarne rospoatarłszy  cienie*  
Uśpiła snem przyjem nym  całe p r z y r o d z e n ie ,
G d y  zostawały wszys tk ie  wspoczynku  s tw or zen ia ,  
Andromacha wśród  tego  g łuchego  milczenia,
Srogim ciosem okró tney  fo r tun y  dręczona ,
JBtąkała się w  swym  c iężk im,  żalu nieskojona; 
W ś r ó d  po n u ro śc i  n o c y  wpowgzechnóm uśpien iu ,  
Nieszczęsna  ulgi w swojem szukała s t rapieniu;
L e c z  r o s p a . z ,  t o  ludzkiego nieszczęścia narzędz ie ,  
T o w a r z y s z y ło  n ę d z n e y  ścigaiąc ją  wszędz ie.
N i e  mogąc więc zagoić s rogiey w sercu ra ny ,
Tak  na stan sw ó y  narzekać pocznie  opłakany.’
, ,  A c h !  jakże los swe na mnie poc isk i ,  w y s i la  
Jakże dla mnie nieznośna ksżda życia chwila 1 
Naynieszczęś l iwszą  jes tem i s to tą  na świec ie ,  
W sz y s tk o  już  dla mnie znikło w życia mego kwiecie; 
O b y  mi lepiey była śmierć zwarła powie ki  ...
Bym mey nie oglądała o y c z y z n y  na wieki  
Niźl i  p r z e ż y w s z y  oney koleje o k r u t n e ,
W  obcym kraju prow adzi ć  muszę życie  smutne  .«
Na zniszczone wysokiey  Tro i  pa t r z e ć  mury ,
K t ó r y c h  mi g r u z y  widok  s tawia ją  p o n u r y , . ,
I na t y lu  w a leczn ych  Trojanów p o b ic ie ,

Co  im miecz nie l i tośnych  Gre kó w w ydar ł  ż y c i e  
W szędz ie  widzę p rz ed  sobą  nieszczęścia, zniszczenie,  
I  ze wszech  st ron krwi  Tro j an ,  p ły n ą c e  s t rumienie.  

Jakże wiele ich G r e c k i  miecz z g u b n y  poł ożył ,



Miecz ,  k tó ry  n a s z  b y t  zn iszczył ,  a G r e k ó w  pomnożył  
T u  stary Pryam w Tro i  ok ro pney  ruinie,
Z  dumn ych Ach iwow ręki ,  z swą  rodz iną  ginie;
I  ty ległeś Hektorze  po d  razy srogiemi ! . .
Ciało twoje  okry te  bliznami chtubnemi,
"Od Achilla znanego zemstą ,  gn iewem t-rogim, - 
O d k u p i ł  tw ó y  s t rap iony oyc iec  sprzętem drogim!.. , .  
G d y  z obozu Greckiego  ciało przywiez iono ,  
P rzyb ie g ła m  i na martwe rzuciłam się łono;  
O twie ra łam  mu o c z y ,  wołałam co s i ły ,
C h o ć  mię widz ieć  i s łyszeć  nie mógł Hek tor  miły;  . 
C ó ż  mię daley już  może u t rzyma ć  na ziemi,  
W s z y s t k i e  i s to ty  dla mnie stały się obcerni;  ... 
A s t y an sx  ta moja poc iecha  jedyna,
JNłie ży je ,  nie mam więcey męża ani syn*; 
W s z y s t k o  dla mnie pospołu  z niemi t e r az  ginie! 
JQiegodny moich of ia r ,  marny  Apoll inie!
Szkoda  ty lko  drogiego  kadz idła tak siła ;
Co m go próżno  na t w o i c h  oł ta rzach spaliła;
Ty  nie umiesz ... , ,  W  tern nagle lasy zaszumiały,  
W s t r z ę s ł y  się w sw ych posadach najeżone skały,  
X i ę ż y c  grubą  p o w ł o k ą  zakrył  czoło swoje,  
W y d a ł y  jęk  żelazne Plu tona podwoje.
W k r ó t c e  n a p o w ró t  c ichość  nastała ponura ,
Z n ik ła  zasępiaiąca x i ę ż y c  czarns chmura;
D o  dawnego pe rz ądku  w szy s tk o  zn ow u zmierzs,  
W  tćm u y r z y  Andromacha,  p r z e d  sobą rycerza.  
Zd z iw io n a ,  zkąd b oha ty r  nagle przed  nią staje,  
W g l ą d a  się i Hektora? w nim swego poznaje.
Ach zawoła móy mężu ! mężu móy kochany!
Sakiż mi c ię  przywraca ,  los nie p rzew idz i any  ?



Bieży* * rospóstar temi  do niego rękami,
L e c z  on rzeki : , .  S t ó y  niech radość próżna  cię nie maml’. 
Już ja  teraz nie tw o im  Hektorem się zowię .
N iewa ż  się mnie do tykać  lecz s łuchay co mówię.* 
Nie  baczna gdzie c ię  wiedz ie umysł  obłąkany ,
Na  t o ż  ci jest  d a r ^ m o w y  od niebios nadany,
A b . ś  go u ż y w a ł a  płocho i  szalenie,
Na  Bogów co ci  wszystko dały zn ieważenie? . ,  
Rospaćz cię pewnie  wiedzie do tak śmiałych kroków,  
L e c z  wiedź iż nic nie zm ieni ,p rzed wi eczny ch  w y r o k ó w  
Pr zes ta ń  zatem rospaczać ,  podday się ich woli,
N i e  ciebie j edn ą  st rata swey ro d z i n y  boli .
0  wieleż t o  G re c z y n e k  równie  znakomi tych ,  
Opłakuje  s w y c h  mężów i synów p o b i t y c h ,
Ten,  co mi równy w męs t wie ,  w  sławie znakomi ty ,  
Zsbóyca  móy Achil les jest  ró wn ie  zabity.

1 ies° op łakuią  st rap ieni  r odz ice ,
Napełn ia jąc  żalami swemi okolice.
W i e d ź  nadto  iż się będą kiedyś  mścić Bogowie  
N ad  G r e c y ą ,  co się dziś panią  świa ta  zowie .
T e n  naród k t ó r y  teraz wielką z b u r z y ł  T ro ję ,
Podda  k iedyś  pod  jarzmo, harde  ksrki  swoje ,
Z,kąd i kiedy t o  plemię potężne powstanie,
Któ re  zn iszczy G r e c y i  dumney panowanie ,
Ta rzecz  dla mnie zakry ta ;  dosyć  tylko natem,
Z e  rod ,  nad całym prawie  psnuiący  światem, 
W p rz ę ż e  p y szną  G r e c y ą  w jarzmo swe n iewol i ,
I  pomści się n jeazczęsney  dzisiay Trojan doli.
N i e  poruszay  więc d łu ż e y  pr zez  swe łzy i-łkania 
Spok oynego p o b i t y c h  r y c e r z y  mieszkania,
Przes tań  Bogom z ł o rz e c zy ć  w okropney  rosp aczy ,
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G d y ż  w y r o k ó w  pr ze dw ie cz ny c h  n ic  nie prz e in a cz y .  
Bądź  z d r o w ą ! , ,  smutnym tonem nareszcie zawoła,  
W  rem ot oczy ła  ciemna go chmura dokoła;  

Lekkim wiatru  po wi ew em  zwolna  u n ie s io n y .  

Z n ik n ą ł  z o c z u  n ie s z c z ę s n e y  i s t rapioney £ony.

J ó z e f  Truszkowski*

M O I E  F R A S Z K I
Ł

Paweł ów m:$Jcy Pawet ekonomik stawny.
— Czemu ? oto z przyczyny skutek bardzo jawny,
On nie.cierpi regestrów Wydatkowych długich,
On je ,  p ije , mówi na rachunek drugich.

Ił.

Czyje to  dziś wesele P iętrzę przviacielu?
— Kasi — Tyżeś ią kochał, bez skutku twe źądzt; ?
— Wszak wiesz, nie muie jednemu, trafia się to wielu,
Ja  miałem moią miłośd, móy rywal pieniądze.

III.

Pytasz  co epigram m a, odpow iadać staię,
Jest pszczółką, mała, kole i słodycz wydaie.

IV.

Powićm wara co iest miłe, co razem nie znośnej 
Powiem to z doświadczenia: kaydany miłosne.

L . . .

Dozwala się drukować z warunkiem przedstawienia do Ko­
m itetu sześciu exemplarzow dla mieysc przeznaczonych. Dnia 3 
miesiąca Sierpnia roku 1816.

X. J . K. Chodani Prof. Ord. Czl. K' C.
|
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